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Dr Franciszek Krček, członek wielce zasłużonego Towarzystwa Ludoznawczego, 

przeglądając pewną starożytną księgę, odnalazł na odwrocie kilku kart kpiarskie notatki 

dotyczące Mazurów, czyli nas mieszkańców Mazowsza. Zapiski takie nie są czymś 

wyjątkowym, niejeden bowiem inteligentny i dowcipny pisarczyk potrzebował chwili oddechu 

od mozolnego i przeraźliwie nudnego spisywania przeróżnych dokumentów. Redakcja 

postanowiła znalezisko opublikować, gdyż nam jako Mazurom wolno to robić, ale niech inni 

drwić z nas się nie ważą. Mamy pośród czytelników także Podlasiaków, więc ostrzegamy, że 

gdyby ośmielili się to ostrzeżenie zlekceważyć, to redakcja posiada wiele ich tyczących, a nie 

mniej szyderczych „kompromatów” i nie zawaha się ich użyć.  

Starając się uśmierzyć wzburzenie rewolucyjne w imperium, car został zmuszony w 

roku 1905 do ustanowienia pierwszego parlamentu – Dumy. Wybory nie były bezpośrednie, ale 

zostały przeprowadzone w czterech kuriach: ziemskiej, miejskiej, włościańskiej i robotniczej. 

Kurie wybierały elektorów (w poniżej cytowanym artykule określanych mianem „wyborców”) 

i dopiero oni wyłaniali spośród swego grona posłów. Z ostrowskiej kurii miejskiej obrano na 

elektora Jana Harusewicza, który został następnie posłem i prezesem Koła Polskiego w Dumie. 

Pierwsza Duma została rozwiązana przez cara po zaledwie dziesięciu tygodniach 

funkcjonowania.  

Wojewoda białostocki donosi temu, komu wiedzieć o tym potrzeba, o aktywności w 

Broku działaczy zarówno organizacji antypaństwowych, jak i tych wobec poczynań rządu 

sceptycznych. Miejscowy nauczyciel postawił na wychowanie ideowe swych uczniów i 

utworzył w szkole dziecięcą sekcję Związku Młodzieży Komunistycznej. Z innych spraw 

wojewoda nie omieszkał wspomnieć o katastrofie autobusowej w Małkini.  

Źle się dzieje na kolei. Przewożeni z Siedlec do Ostrołęki rekruci, pobili i okradli 

kolejarza, a na stacji w Zieleńcu, czyli obecnym Sadownem Węgrowskim doszło do katastrofy.  

11 listopada 1936 r. stał się w powiecie ostrowskim okazją do odznaczenia osób 

zasłużonych na różnych polach.   

Czytelnicy nie przestają zasypywać nas pytaniami, o źródło trafności, wręcz genialności 

naszych porad oraz poniekąd godnej pozazdroszczenia błyskotliwości spostrzeżeń. Przez 

dłuższy czas zastanawialiśmy się, czy zdradzić lokalizację naszej krynicy wiedzy i w końcu… 

raz kozie śmierć. Uwaga! Uwaga! Zdradzamy, że sekret tkwi w konsultacjach społecznych: 

Naczelny konsultuje się z ukochanym psem; redaktorka Beata ze swoją papużką; Zenek zaś z 

czteroletnią wnuczką.  
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Przepraszamy, ale nie mamy czasu na dalsze zwierzenia, gdyż czeka na nas nowa porcja 

korespondencji. Losowo wybraliśmy list pana Klaudiusza. Pan ten prosi, abyśmy nie 

zamieszczali jego nazwiska, gdyż pragnie zachować anonimowość. Obawiamy się, że nic to 

nie da, bo imię Klaudiusz nie jest w naszym regionie nazbyt popularne, a na dodatek 

przybliżymy orientacyjną datę urodzin naszego czytelnika, napominając, iż rodzice nadali mu 

to imię w związku z pierwszą emisją serialu „Ja, Klaudiusz”. Od siebie dodamy, że były to 

jeszcze te dziwne czasy, gdy przywiązywano obsesyjną wagę do kolejności emisji odcinków, 

czyli: pierwszy, drugi, trzeci, czwarty… Uważamy, że słusznie porzucono ten prymitywny 

zwyczaj i obecnie o emisji odcinków serialu decyduje maszyna losująca. Powoduje to zabawne 

sytuacje, gdy np. wczoraj główna bohaterka miała męża i dwójkę dzieci, dziś zaś jest panną, 

jutro będzie rozwódką, a pojutrze dziecięciem w kołysce. Bardzo nam się podoba ten system, 

gdyż zmusza telewidza do myślenia, a tym samym rozwija inteligencję poprzez ciągłe 

rozwiązywanie tych swoistych rebusów i szarad.  

Wracajmy do pana Klaudiusza. Ma on za złe swym rodzicom wybór imienia, gdyż od 

maleńkości był człowiekiem silnym i zdrowym, a liczne przypadłości starożytnego bohatera 

powodowały, że koledzy z przedszkola i szkoły mieli używanie przy wymyślaniu przezwisk… 

Bo przecież nie oszukujmy się – dzieci to nie aniołki, ale okrutne, podstępne bestyjki.  

Zachowania te miały jednak tę zaletę, że spowodowały zobojętnienie pana Klaudiusza na 

wszelką krytykę ze strony nieprzychylnych bliźnich. Nasz czytelnik decyduje się np. na zakup 

nowej odzieży, nie ze względu na najnowsze trendy, ale tylko wtedy, gdy musi. To znaczy 

wówczas, gdy garderoba bliska jest rozsypania się ze starości albo wtedy, gdy szanowna 

małżonka zbytnio głowę mu suszy, gderając, że wstydzi się z nim gdziekolwiek pokazać. Przez 

czerep naszego korespondenta myśl nawet nie przemknie, by ulec jakiejś aktualnej modzie... a 

jednak całkiem przypadkowo stał się arbitrem elegancji.  

Jak każdy normalny facet, zakłada pan Klaudiusz rano te spodnie, które poprzedniego wieczora 

zawiesił na stojącym obok łóżka krześle. Dzieje się tak, dopóki – chwalebnego ze względu na 

oszczędności – cyklu, nie przerwie żona, która nie wiedzieć czemu, zabierze noszone ledwo 

miesiąc spodnie do prania. Zmusza to pana Klaudiusza do zanurkowania w szafie, czego bardzo 

nie lubi, albo skonstatowania, iż musi zakupić parę nową, czego już wręcz nie znosi.  

Szczęście w nieszczęściu, że szanowna druga połowa ma ostatnio zbyt wiele spraw na głowie, 

by zajmować się garderobą małżonka, więc uświęcony cykl nieco się przedłuża. Pan Klaudiusz 

zauważył, że w dżinsach zrobiła się dziurka, gdzieś tak na udzie. Uznał jednak, że skoro żona 

bywa obecnie roztargniona, to z powodu byle błahostki nie będzie nurkował w szafie. 

Tymczasem osoby postronne odmianę w jego garderobianym image natychmiast spostrzegły i 

już kilka razy usłyszał pochwalną uwagę, że wreszcie nadąża za modą. Poczuł się tymi słowami 

tak mile połechtany, że postanowił oficjalnie oświadczyć, że i w innych dziedzinach nie 

pozostaje w tyle za pędzącym w nieznane światem: 

1. Z powodu awarii pilota obejrzał ostatnio dwa filmy, których publiczność ogranicza się 

do kilkudziesięciu osób w całym kraju, a tym samym są zaliczane do artystycznych. 

2. Nie jest zacofany technologicznie. Sprawnie posługuje się czajnikiem elektrycznym i 

bezproblemowo ściąga z sieci różne filmiki, choć ze zrozumiałych względów nie chwali 

się tym… nawet żonie.  

3. Ostatnio, po sąsiedzku, otworzył swoje podwoje sklep z używaną odzieżą. Zajrzał tam 

i oferta wydaje się atrakcyjna. Jeżeli żona ściągnie z niego brutalnie spodnie dziurawe, 
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to z pewnością właśnie tam uda się po nowe, to znaczy dość nowe. Zwróci też 

właścicielowi uwagę, że powinien rozszerzyć swą ofertę o lekko znoszoną bieliznę. Jest 

więc niezwykle eko. 

4. Czasami spotyka starych znajomych, którzy konsumują różne napoje na łonie. Gdy w 

porę ich zauważy, to stara się obejść towarzystwo bokiem, ale zwykle nic to nie daje. 

Łaskawcy zawsze oferują poczęstunek, a każda odmowa spotyka się ze słowami 

podobnymi do tych: „Z nami się nie naaaapijesz? Takiś ważny?”. Dla świętego spokoju 

pociągnie więc pan Klaudiusz łyka, ale że nie lubi czynić tego prosto z butelki lub z 

naczyń styropianowych, to od pewnego czasu zawsze nosi z sobą kubek własny. Dawni, 

a obecnie nieco podupadli koledzy podpatrzyli ten zwyczaj i robią to samo. Tym samym 

pan Klaudiusz nie tylko sam jest trendy, ale szerzy wiedzę eko i kulturę spożycia. 

5. Przeróżnych plastikowych toreb namnożyło się w domu tyle, że nie ma ich gdzie 

upychać, więc nosi z sobą taką wielorazową.  

6. Podwórko nie przypomina wprawdzie kwietnej, niewymagającej koszenia łąki, ale 

wymawiając się przed żoną ochroną przyrody, kosi pan Klaudiusz trawnik trzykrotnie 

rzadziej, niż to drzewiej bywało. Dzięki temu nie przepracowuje się nadto i ma czas na 

swoje pasje (zakładając, że takie posiada, bo redakcja podejrzewa, że owa innowacja 

wynika jedynie z awersji do pracy). 

7. Taki do końca eko jednak nie jest, gdyż warunki materialne nie pozwalają naszemu 

czytelnikowi na wymianę lodówki, pralki, telewizora, kuchenki mikrofalowej i tym 

podobnych sprzętów, na takie coraz bardziej energooszczędne, z częstotliwością dobrze 

widzianą w nowoczesnym społeczeństwie, czyli przeciętnie co sześć miesięcy.  

8. Z tych samych, co powyższe względów nie jeździ Teslą (choćby nawet z 

dofinansowaniem ze strony państwa), lecz ponad dwudziestoletnim samochodem 

spalinowym. Dodaje jednak, iż rozważa, czy nie zacząć się tego wstydzić. Chwilowo, 

jadąc samochodem, co jakiś czas wstrzymuje oddech, aby ograniczyć emisję gazów 

cieplarnianych.  

 

[„Lud. Organ Towarzystwa Ludoznawczego we Lwowie” 1900, R. 6, s. 299-301] 

 

Kpiny z Mazurów. Z rękopisu, zapisanego w inwentarzu Zakładu Naukowego im. 

Ossolińskich pod l. 1075, a pochodzącego z połowy XVIII wieku, ogłaszam poniżej 4 

przyczynki folklorystyczne, dotyczące Mazurów. Wyskoki te dobrego humoru, którego ostrze 

zwrócone przeciw Mazurom, tłumaczą się aż nadto jasno, ażeby je opatrywać komentarzami; 

poprzestaję na uwadze, że podaję rzeczy te w przepisie dosłownym, ze zmianą pisowni, 

bałamutnej zresztą i przecinkowania. W nawiasach graniastych załączam poprawne brzmienie 

wyrazów, przekręconych dla dowcipu nieraz nie do poznania. 

1. (Rodowód Mazura). Jednego czasu z niewyczasowania od ptaszków wyleciawszy sowa z 

lasa, zniosła jaje w brozdzie i siadła na nim. Przyleciała sroka i spędziła z tego jaja sowę, a 

sama wsiadła na nim. Idąc woł brozdą, spędził z tego jaja srokę, a sam siadł na jaju. Idąc wilk 

głodny, napadł na tego wołu i zjadł go, a sam usiadł na tymże jaju. Przyleciawszy Diabeł, 

spędził z tego jaja wilka, a sam siadł na nim i wylągł Mazura. 
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Z tych tedy pięciu ojców zrodzony jest Mazur; dowodów zadnych na to nie potrzeba. Sam 

rozum pokazuje, że to jest prawda, bo każdy Mazur szpetny jest jak sowa, szczebietliwy albo 

pietliwy jak sroka, leniwy jak woł, obzarty jak wilk, a zły jak diabeł. U tego Mazura mamką 

był gąsior i swinia; dlatego Mazurowie gdy mówią, jak gęsi kszykają, a uparci jak swinie (na 

odwrocie karty 46. rpsu).  

2. (Rezydencja Mazura). Nosił raz diabeł po świecie mantykę* Mazurów, chcąc ich zbyć. Za 

lada bisa [za byle co], ludzie tylko dla oglądania worek po różnych miejscach pruli, ze owemi 

dziurkami po trochę wypadali Mazurowie – czasem jeden, czasem dwa, – to na Wołyniu, to na 

Podolu, to na Ukrainie, to w Podlasiu, to w Litwie. Lecz diabeł swej szkody nie postrzegł, aż 

pod Ciechanowem, a tam rozgniewawszy się, uderzył wor w ziemię, z którego Mazurowie 

wyskoczywszy już tam wcale osiedli (tuż po nrze 1. na tej samej karcie).  

3. (List pisany od Mazurów do Ojca Świętego). Mnie Wielce Mosci Ojce! – nie pisemy do Was 

i Bracie, bo nie wiemy, czyscie Szlachcic, cyli nie, boscie nie z nasej ziemi. Ale oraz wykładamy 

nase rzecy przed Wascią Waspany**, ze nas bracisek po uju [wuju] stryjecny, po stryju ujecny 

[wujeczny] i nasa siestrzycka po stryju ujecna, po uju stryjecna, bardzo się ku sobie onacą [mają 

się ku sobie]. 

W tym nam Xią. [ksiądz] Wiokary [wikary] radzic nie chciał. Xią. Wiokary odesłał nas do Xię. 

Klobona [plebana]. Xią. Kloban do Xiędza Opicygała [oficjała], Xią. Opicygał do Xiędza 

Łopata [opata], a Xią. Łopat do Xiędza Wyskupa [biskupa], a Xią. Wyskup do samego Waspana 

po jakiś ingult [indult1] czyli po fakultasa [facultas2]. Zacym prosiemy muj Sumny [summus3] 

Ojce Swięty, wydajcie nam tego fakultasa, a pozwolcie tej to nasej Rodzinie się oswinic 

[ożenić], bo się bojemy, żeby w nasem pokrewięstwie Cart Carta nie skusił; a my za tę ucynosc 

[uczynność] deklarujem Wasmosciom pare prosniaków [prosiaków] puł karmnych i sadełko 

czwartoletnie. Strawi to wasa Celadka. Dla Samego Wasmosci zdałyby się cerwunce 

[czerwuńce, czerwieńce4], ale poprzysięgamy, ze ich i nie znamy. Więcej się nam namnozyło 

bzdęków5 ode skarbu cara moskiewskiego, ale i tę powybierali Sasi, Swedzi, Moskwicini***, 

tak ze i nasi, Oyce Swięty, bardzo siebie (!) się drą, Bog to racej wiedzic i Matka Piaskowa****, 

jezeli się ostoi i nasa chudzina przy swojej konstypacyi6. A przed ocy Wasmosci to wszystko 

postawiwsy, 

Pisemy się Wasmosci, Ojce Swięty, 

                  Psyjacielami ale nie bratem. 

(na odwrocie karty 50). 

4. (List, pisany do damy od wdowca Mazura). Mnie wielce serdecznie kochana Damulenku! 

Dojszło mię słyszeć, ze mię WPanna bajczysz, aleby to niebyło od rzeczy, bo gdybysmy swoje 

rzeczy do kupy stulili, byłoby na co pojrzec. Gospodarstwo moje, które się zostało po pierwszej 

 
1 Zezwolenie ze strony władzy duchownej, w tym przypadku dotyczące zawarcia małżeństwa [przyp. aut. 

opracowania].  
2 Możliwość, upoważnienie [przyp. aut. opracowania].  
3 Najwyższy [przyp. aut. opracowania]. 
4 Czerwone złote, czyli monety o wadze 3.5 grama, bite ze złota wysokiej próby [przyp. aut. opracowania].   
5 Monet [przyp. aut. opracowania].  
6  „Konstypacja – z łacińskiego constipatio „skupienie, nagromadzenie” – to dawna nazwa zatwardzenia, inaczej 

zaparcia”, [za:] Mirosław Bańko, Konstypant, Słownik Języka Polskiego PWN sjp.pwn.pl [przyp. aut. 

opracowania. 
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nieboszce, jako to: potacka*****, w której Nieboska odzoliwszy****** chusty, sama 

szlacheckie piwo robiła; krosna, za któremi siedząc, rąk i nog nie słysała; półtora jarzma 

wolików, jako ogorkow; swinka na omuczeniu – inszych rzeczy nie wyrazam, jaki ma swoj 

własny porządek, z którego WPanna – wiem, ze – będziesz kontenta. Wolno się spytac, jak 

wodziłem pierwsą Nieboskę. Ale niezal tego było cłeku, bo Jej w garści wszystko rosło: jak się 

wedle cłeka bywało, połozy z grosem, to z dwoma wstanie. Więc ja z miłosnym moim 

przedsięwzięciem biorę się ku WPannie. Tylko mię prosę uświadomić, abym się wcesnie 

wygotował, jak i do pierwsi Nieboszcki. Czekam tedy z wielką drączką [drżączką] od WPanny 

delikatnego słowecka, a teraz jezdem scerze zycliwy i najnisy słuzecka. (na k. 51). 

Dr Franciszek Krček 

  

* Sakwę, torbę worek.  

** Błąd zam. Waspanem.  

*** Wolnoż wnosić z tegoż ustępu, że „list” powstał w czasie tzw. wojny północnej, gdy August II 

walczył z Leszczyńskim o koronę polską, a Piotr Wielki z Karolem XII?   

**** Czy krakowska?   

***** Właściwie: potaczka, narzecz. naczynie do prania chust (Słownik wil.). 

****** Wymoczywszy, wygotowawszy w ługu.  

 

[„Naród : pismo codzienne z dodatkiem tygodniowym”, nr 46 z 12 maja 1906 r.] 

 

Z POW. OSTROWSKIEGO 

 

Sprawa wyborów w ostatnich czasach poruszyła u nas rozmaite bolączki, wyciągnęła na jaw 

wiele zachcianek osobistych, które nigdy na całym świecie nic dobrego nie uczyniły. 

Z miasta jak wiadomo, kandydował dr Harusewicz. Ruszyli przeciwko niemu wraz z Żydami 

wszyscy ci, którzy nie uznawali, albo nie chcieli uznać tyloletniej owocnej i uczciwej pracy 

dzielnego Polaka. Jednak lud miejski i lepsza część inteligencji postawili na swoim i wybrali 

na swojego wyborcę człowieka, który pośród wielu innych został uznany później za godnego 

mandatu poselskiego od całej guberni. 

Ziemianie, duchowieństwo, drobna szlachta i włościanie, przy wyborze swoich wyborców z 

powiatu też jakoś nie mogli dojść do ładu. Można by tutaj powiedzieć, że ci, którzy powinni 

byli godzić niesnaski i doróść do zrozumienia ważności chwili, nie umieli wyzbyć się 

fałszywych ambicji. 

Lud wiejski jednak pojął, jakie stanowisko wypada mu zająć i wpłynął na wybory tak, że na 

wyborców wyszli przeważnie ludzie, znani ze swych przekonań narodowych, którzy 

niejednokrotnie śmiało i odważnie bronili sprawy narodowej. 

Skończyło się wszystko dobrze, wyciągnąć się da wszakże z tego na przyszłość niejedną naukę, 

a przede wszystkim taką, że nie dość chcieć być wyborcą albo i posłem, lecz sobie na to 

zasłużyć. 
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Wybrano zatem pp.: Jana Boguckiego, Rukata, Kubatę, Kozłowskiego i Ciemniewskiego. Tyle 

o wyborach. 

Nie zawadzi wspomnieć i o sprawach szkolnych. Źle się u nas pod tym względem dzieje, bo 

szkoły albo zamknięte, albo uczą w nich z małymi wyjątkami tak, że nikomu to na pożytek nie 

wyjdzie. Da Bóg jednak, a i ta bolączka z czasem minie. 

Czytelnik 

 

 

. U góry posłowie do I Dumy z guberni łomżyńskiej – Jan Harusewicz i Aleksander Chrystowski.                

U dołu z guberni siedleckiej – Józefat Błyskosz i Bogdan Zalewski7. 

 
7 Gosudarstwiennaja Duma pierwogo prizywa. Portriety, kratkijebiografii i charaktieristiki dieputatow, Tip. 

„Wozrożdienije”, Moskwa 1906, s. 101, 105. 
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[„Naród : pismo codzienne z dodatkiem tygodniowym”, nr 1 z 1 stycznia 1907 r.] 

 

Rekruci bandytami. Do pociągu wojskowego, idącego na odnogę małkińską Kolei 

Nadwiślańskich, wsiadł jako dyżurny, smarownik Mancewicz. Rekruci przewożeni z Siedlec 

do Ostrołęki napadli na M. w chwili, kiedy pociąg znajdował się już na zwrotnicy wjazdowej. 

Zrabowali mu kożuch i latarnię, po czym wyrzucili go z pociągu na plant.   

 

[„Naród : pismo codzienne z dodatkiem tygodniowym”, nr 197 z 4 października 1907 r.] 

 

Wypadek kolejowy. Wczoraj o godzinie 2-ej w nocy, na st. Zieleniec [ob. Sadowne Węgrowskie] Kolei 

Warszawsko-Petersburskiej, parowóz idący od stacji Małkinia, najechał na stojący na stacji pociąg 

towarowy, skutkiem tego trzy wagony towarowe uległy rozbiciu. Jeden tor kolejowy został zawalony 

gruzami i komunikacja pomiędzy stacjami Małkinią i Zieleńcem odbywa się po jednym torze.  

 

[„Tygodniowe sprawozdania sytuacyjne wojewody białostockiego” z roku 1927]  

 

[nr 5, za czas 14-22 maja 1927 r.]  

Dnia 14 bm. rozrzucono na ulicach m. Broku pierwszomajowe odezwy CKKPP [Centralnego 

Komitetu Komunistycznej Partii Polski]. Dochodzenie wdrożono (S.463T. z dn. 16 bm.). 

[nr 6, za czas 23-28 maja 1927 r.]  

Wśród żydowskich elementów komunizujących w m. Broku powstała myśl założenia „Koła 

Wolnomyślicieli” pod nazwą „Frajdenker Parchajt” na podstawie zalegalizowanego statutu. 

Zadaniem Koła byłoby zgrupowanie elementów Poalej Syjon [Żydowska Socjaldemokratyczna 

Partia Robotnicza „Poalej Syjon”] w celu przeciwdziałania „Bundowi” [Powszechny Żydowski 

Związek Robotniczy] 

[nr 19, za czas 21-27 sierpnia 1927 r.]  

Przestępstw antypaństwowych w okresie sprawozdawczym nie ujawniono. Jednakowoż 

zasługuje na uznanie, ustalony drogą konfidencjonalną fakt zbierania ofiar na więźniów 

politycznych przez członków ZMK [Związek Młodzieży Komunistycznej] w dniu 19.VIII.br. 

na weselu w Brok, w mieszkaniu Majera Hendla. 

Analogiczną drogą ustalono zorganizowanie przed kilku miesiącami przez nauczyciela Szkoły 

Powszechnej w Broku Józefa Kuchtę – sekcji dziecinnej ZMK. Do organizacji należą 

przeważnie dzieci żydowskie obojga płci, w wieku od lat 13-15 z wyżej wspomnianej szkoły 

(Kuchta od 1.XI.br. ma być przeniesiony na stanowisko nauczyciela do Długosiodła/ – /S. z dn. 

25.VIII.br. L742P). 
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[Miesięczne sprawozdanie sytuacyjne woj. białostockiego z 7 września 1929 r., za miesiąc 

sierpień]  

Dnia 21 sierpnia powrócił do Broku z więzienia w Łomży, jeden z wybitniejszych w powiecie 

ostrowskim działaczy komunistycznych Bursztyn Berek, któremu oczekujący na niego 

działacze zetemkowi [ZMK] (11 osób) urządzili na szosie przy wysiadaniu z autobusu 

demonstracyjną owację, po czym odprowadzili go do mieszkania Szpakier Gitli, znanej w 

Broku komunistki.  

Dnia 2 sierpnia kursujący na linii Warszawa-Ciechanowiec autobus pasażerski, zderzył się z 

pociągiem na przejeździe kolejowym około stacji Małkinia i uległ rozbiciu. Spośród pasażerów 

autobusu sześciu zostało lekko rannych, zaś kierowca doznał ciężkich obrażeń ciała. Przyczyną 

katastrofy było niezamknięcie zapory.  

 

[„Przegląd Łomżyński”, nr 47 z 22 listopada 1936 r.] 

 

KRONIKA OSTRÓW-MAZ.                                                                                                  

Odznaczeni w dniu 11 bm. 

 

Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski – za zasługi w służbie wojskowej: płk E. 

Żongołłowicz. 

Srebrny Krzyż Zasługi – za zasługi na polu pracy pedagog., oświat. i społecz.: B. Szulkowski, 

p.o. kier. szkoły powsz. w Broku. 

Brązowy Krzyż Zasługi – za zasługi na polu pracy społecznej: W. Jaworowski, rolnik z Broku; 

St. Karpiński, urz. Wydz. Pow. w Ostrowi-Maz.; St. Murawski, rolnik w Złotorii; Stefan 

Sadykowski, rzeźnik w Ostrowi-Maz.; St. Białek z Komorowa, za zasługi na polu pracy 

zawodowej. 

 

Rok 1793. Ojczyzna ginie, a tymczasem pisarz nurski nabiera chętki,                                                                

aby na kartach poważnych ksiąg sądowych, czynić miłosne wyznania8. 

 
8 Nurskie grodzkie relacje oblaty 1792-1793, k. 147v, sygn. 1/43/0/5/72, Archiwum Główne Akt Dawnych w 

Warszawie.   


